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"Jeżeli nie staniemy w obro-
nie wolnych, niezależnych 
mediów, nie będziemy wal-
czyć z dezinformacją i szczu-
ciem jednych na drugich, 
jeżeli nie będziemy wspierać 
odpornego na manipulacje i 

krytycznego społeczeństwa obywatelskiego działającego 
w różnych formach(...) utracimy możliwość dokonywania 
wolnych, demokratycznych wyborów".

Nie wypada do tego dopuścić, skoro przed mikrofonem 
Radia Gdańsk usiadła liderka lokalnej demokracji, Alek-
sandra Dulkiewicz.

"Każdy i każda z nas opłaca te bezwstydne kłamstwa".
Zgodne z prawem, ale czy odpowiadające przesłankom 

dojrzałej demokracji jest obsadzanie najbliższych współ-
pracowników w licznych radach nadzorczych. Kuratela 
nad majątkiem gminnym, która i tak należy do obwiesz-
czonych publicznie obowiązków "wysokich urzędników" 
przysparza im nadzwyczajne dochody o niebagatelnej w 
stosunku do etatu urzędowego wysokości. Lęk przed ich 
utratą polepsza lojalność wobec dobroczyńcy i demontuje 
mechanizm demokratyczny.

To nie są wynagrodzenia, to dodatkowe "diety", bałamuci 
słuchaczy Radia Gdańsk wyczerpująco wyedukowana na 
wydziale prawa UG prezydent miasta.

Nie wie co mówi, czy nie wie co czyni?

Jako udziałowiec spółek komunalnych podejmuje mgr 
Dulkiewicz uchwały o wynagrodzeniach a nie o dietach 
członków rad nadzorczych firm gminnych. Zgodnie z art. 
21 ustawy o podatku dochodowym, potwierdzonym orzecz-

nictwem sądowym, wynagrodzenia członków władz spółek 
nie mogą być utożsamiane z czynnościami związanymi z 
pełnieniem obowiązków społecznych lub obywatelskich. 
Dieta bowiem, wolna w ujęciu podatkowym, rekompen-
suje poniesione wydatki, czyli koszty związane w wykony-
waniem funkcji społecznych. Dietę otrzymywała na przy-
kład radna Dulkiewicz, ale radna Dulkiewicz już osobno 
wykazywała wynagrodzenie uzyskiwane z pracy w radach 
nadzorczych. Partnerka polityczna Dulkiewicz, Magdalena 
Czarzyńska-Jachim z władz Sopotu, wykazuje samodziel-
nie, co podpowiadam z życzliwości, dietę z rady progra-
mowej Radia Gdańsk i wynagrodzenie z pracy w radzie 
nadzorczej sopockiej "Aquy".

W Gdańsku rekordziści z urzędu, jeśli odwołać się do 
intelektualnego fałszu prezydent Dulkiewicz, potrafią za 
pracę w radach nadzorczych pobrać od ponad 100 do 200 
tys. zł "diety". Czyli świadczenia socjalnego?

Gościna gościni w radiu skomplikowała też auto-za-
gadkę A. Dulkiewicz. Jeżdżenie i parkowanie fiatem 500 
koloru białego, którego się nie posiada jest nader skom-
plikowane. Bo zdaniem urzędników miejskich, którego 
prezydent nie zna, choć jej wprost prywatnie dotyczy, 
auto jest jej własnością, ale, co dziwne, własność ta nie 
jest odnotowana w jej oświadczeniu majątkowym.

Nie jest to dziwne, wyjaśnia publiczności prezydent 
miasta, bo fiat jest objęty długoterminową umową naj-
mu, a punkt IX oświadczenia majątkowego nakazuje 
wpisywać wężykiem to "co się posiada na własność".

Wspierając budowę społeczeństwa "odpornego na ma-
nipulację" uzupełniam wywód A. Dulkiewicz. Otóż po 
punkcie IX jest punkt X obejmujący z kolei zobowiązania 
finansowe. Zgodnie z instrukcja ujawnia się pod tym nu-
merem pożyczki i zobowiązania cywilnoprawne. Podaje 
się nazwy kas zapomogowych, banków, firm leasingo-
wych i rozmaitych instytucji oszczędnościowo-kredyto-
wych, a także kwotę zobowiązania jeśli jego suma prze-
wyższa 10 tys. złotych. Być może jeżdżąc od trzech lat 
nowym fiatem 500 prezydent Gdańska wynajęła go za 
bezcen i wstydzi się powiedzieć gdańskim podatnikom, 
że jest tak biegła w finansach...

Łatwiej powiedzieć, że media publiczne kłamią.
Może to nie "PiS niszczy media"?

Marek Formela

PS. Latarką w półmrok wędrówka po oświetlonych przeszłych 
cytatach z uniesień ulicznych Magdaleny Adamowicz i M. Cza-
rzyńskiej-Jachim.

Latarką w półmrok

Kto kłamie Radiu 
Gdańsk?

Polscy malarze 
w Wolnym Mieście 
Gdańsku Str. 4

Siła Gedanii

W Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku odbył się uroczysty wernisaż wystawy czasowej „W sporcie siła. Historia Klubu 
Sportowego Gedania”. Na powierzchni przeszło 500 m2 można oglądać ponad 100 unikatowych eksponatów oraz 
fotografii. Ekspozycję będzie można zwiedzać w sali wystaw czasowych do końca roku.

Zespół kuratorski, pierwszy od lewej dr hab. Janusz Trupinda, i dr Marek Szymaniak, 
zastępca dyrektora Muzeum II Wojny Światowej (pierwszy w prawej)
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- Próżno tam szukać 
jakiekolwiek działalności 

literackiej. Stowarzyszenie 
płaci 2,70 czynszu za m.kw. 
w skali miesiąca (podobnie 

zgodnie z uchwałą płaci 
grupujące b. działaczy 
postkomunistycznych 

stowarzyszenie "Pokolenia" 
- red.). ZLP od lat nie 

prowadzi żadnej działalności 
związkowej, cały lokal 
jest wynajmowany pod 
GASTRONOMIĘ(ZPAP 
wynajmuje cały sopockie 
SPATIF pod gastronomię 

- red.). W umowie jest 
napisane, że lokal do 50 proc. 

może być wykorzystywany 
pod działalność komercyjną. 

ZLP działa wbrew 
interesowi podatnika(...) 

To miejsce idealnie nadaje 
się na łączenie działalności 

GASTRONOMICZNEJ 
z działalnością literacką"

- prezydent Gdańska 
Aleksandra DULKIEWICZ 

w rozmowie z red.
Jarosławem Popkiem.

Ten kto kocha telewizję ma 
z nią wspólną życia wizję
Mieszka w domu plazma 

wielka, niczym coach - 
nauczycielka

Tu wyrabiasz sobie gusta - 
jakie modne są dziś usta
Ma dostarczać więcej 

tlenu, nowa prezes TVN- u
Bo serwuje nam wartości - 
a jej hit „Magia nagości”
Uczy nas sposobu bycia - 
od Dagi - królowej życia
Wprawia widzów  wprost 
w chorobę - cała prawda 

całą dobę
Widmo wojny i recesji - 
tak od furii do depresji

Przekaz taki ma swą rolę, 
a ja chyba Zenka wolę

Młodzi lubią „smrodzić” 
w necie - sadząc lajki 

Tunberg Grecie

O ukazania się "Sonetów" jednego z najsłynniejszych dzieł 
najsławniejszego pisarza wszechczasów Williama Shakespeare-
'a dzielą nas ponad cztery stulecia, a jednak wciąż stanowią 
one najbardziej tajemniczy epizod w jego biografi i twórczej. 
W dziele tym zagadką jest prawie wszystko, a garść ustalonych 
faktów zamiast wyjaśniać rodzi nowe zagadki i kontrowersje.

Ten jedyny pozostawiony przez Shakespeare'a tom wierszy 
pod względem liczebności poświęconych mu prac ustępuje je-
dynie "Hamletowi". Już sama dedykacja w nim umieszczona 
jest przedmiotem niezliczonych analiz, domysłów, namiętnych 
sporów i spekulacji.

Tom poetycki Shakespeare'a po raz pierwszy wydany w 1609 
roku zawiera 154 sonety. Ich tematem jest miłość przeplatana 
wątkiem refl eksji nad sztuką i moralnością.

Niewiele jest utworów w literaturze powszechnej, które mają 
tak liczne odniesienia w kulturze światowej. Zostały one prze-
tłumaczone na większość języków świata.

W języku polskim w 1836 roku ukazało się tłumaczenie 14 
z nich, później powstało wiele innych. "Sonety" Shakespeare-
'a przetłumaczyli między innymi Jan Kasprowicz, Marian He-
mar, Maciej Słomczyński i Stanisław Barańczak.

I właśnie dwujęzyczne wydanie "Sonetów" Shakespeare-
'a w genialnym przekładzie Stanisława Barańczaka, którego 
translatorski talent jest bezprecedensowy w dziejach poezji, 
oferujemy czytelnikom. Swój przekład opatrzył Barańczak ob-
szernym i wnikliwym wstępem i objaśnieniami, których sugero-

wałabym nie pomijać, bowiem pomagają w pełniejszym i głęb-
szym zrozumieniu materii poezji szekspirowskiej.

Serdecznie polecam wszystkim miłośnikom poezji, bo zdaniem 
Shakespeare'a poezja zatrzymuje miłość przezwyciężają czas 
i śmierć.

Tomasz Łunkiewicz

"Sonety" Williama Shakespeare'a to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Marek Rutka, lewicowy pomor-
ski poseł, nauczyciel akademicki 
z UG, został powołany przez 
prezydenta Andrzeja Dudę w 
skład Rady Mediów Narodowych 
kolejnej kadencji. Trzech człon-
ków tego gremium - Krzysztof 
Czabański, Joanna Lichocka, 
Andrzej Babinetz - wybrał sejm, 
a prezydent wskazał swojego 
kandydata spośród przedstawicieli 
zgłoszonych przez kluby opozycyj-
ne. Mając do wyboru posła Pawła 
Olszewskiego, zgłoszonego po 
raz drugi przez PO i M. Rutkę 
postawił na kandydata tandemu 
Czarzasty/Biedroń. Interesujące, 
że już po raz drugi prezydent wy-
biera kandydata lewicy a nie PO. 
Poprzednio też odrzucił kandyda-
turę P. Olszewskiego i wybrał b. 
prezesa TVP, b. działacza PZPR, 
SLD, producenta wody mineralnej, 
Roberta Kwiatkowskiego. W 
nowej roli poseł M. Rutka może 
liczyć na ok. 65 tys. zł rocznego 
wynagrodzenia. Do tej pory z 
mediami miał kontakt jako gość 
"Wywiadówki" red. Małgorzaty 
Rakowiec w TVP Gdańsk czy 
uczestnik "Śniadań polityków" 
w Radiu Gdańsk. Doświadcze-
nia z radami zbierał natomiast 
w Słupsku zajmując się, z woli 
prezydenta Biedronia, któremu 
uprzednio pomagał jako asystent 
poselski, nadzorem nad spółką 
budownictwa komunalnego i 
wodociągami.

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, przyznała nagrody za 
osiągnięcia sportowe. Nagrodziła 
reprezentację Polski kobiet w rugby 
7-osobowym, która zdobyła tytuł 
mistrzyń Europy i zakwalifi ko-
wała się do zawodów Pucharu 
Świata w RPA, zaplanowanych 
na wrzesień. Prawie wszystkie 
zawodniczki trenują na co dzień 
w zespole Biało-Zielone Ladies 
Gdańsk. Nagrodzone rugbistki: 
Julia Druzgała, Karolina Jasz-
czyszyn, Anna Klichowska, 
Sandra Kłak, Małgorzata Kołdej, 
Aleksandra Leśniak, Hanna Ma-
liszewska, Marta Morus, Natalia 
Pamięta, Oksana Panasenko, 
Klaudia Respondek, Julianna 
Schuster, Martyna Wardaszka, 
Sylwia Witkowska, Patrycja Za-
wadzka. Nagrodzeni członkowie 
sztabu szkoleniowego: Janusz 
Urbanowicz, Tomasz Stępień, 
Robert Cajzer, Piotr Kwidziński. 
Nagrodzono również Michała 
Siessa, który wywalczył brązowy 
medal w turnieju drużynowym 
mistrzostw Europy, w tureckiej 
Antalyi oraz jego trenera Rado-
sława Glonka. Obaj związani są 
z AZS AWFiS Gdańsk.

Wernisaż wystawy „W sporcie siła. 
Historia Klubu Sportowego Gedania”
W Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku odbył się uroczysty wernisaż wystawy 
czasowej „W sporcie siła. Historia Klubu Sportowego Gedania”. Na powierzchni 
przeszło 500 m2 można oglądać ponad 100 unikatowych eksponatów oraz fotografi i. 
Ekspozycję będzie można zwiedzać w sali wystaw czasowych do końca roku.

Wśród eksponatów znalazły 
się m.in. kolce lekkoatletycz-
ne wybitnej polskiej biegaczki 
Stanisławy Walasiewicz. Dwu-
krotna medalistka olimpijska 
w biegu kobiet na 100 m (z Los 
Angeles w 1932 r. i Berlina 
w 1936 r.) brała udział także 
w wydarzeniach sportowych 
organizowanych na boisku 
we Wrzeszczu. Tak było m.in. 
w 1938 r., podczas święta wy-
chowania sportowego. Jej udział 
stanowił niemałą atrakcję dla 
licznie zgromadzonej na gdań-
skim stadionie społeczności 
polskiej.

- Gedaniści w Gdańsku przed 
1939 roku służyli Polsce, a po 
1939 roku za Polskę umierali 
- powiedział dr Marek Szy-
maniak, zastępca dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej 
ds. naukowych. - Autorom wy-
stawy udało się połączyć wątki 
sportowe, martyrologiczne oraz 
symboliczne. Jest to wystawa 
wyjątkowa ponieważ jest to, 
jak dotąd największa ekspozy-
cja poświęcona klubowi spor-
towemu Gedania, który był 
nie tylko organizacją, klubem 
promującym tężyznę fi zyczną, 
ale także, co niezwykle istot-
ne miejscem, gdzie w sposób 
szczególny promowano pol-
skość w niesprzyjającej rze-
czywistości Wolnego Miasta 
Gdańska. Promowano wartości 
patriotyczne, co z kolei wyraża-
ło się w duchu sportowej walki 

– fair play Gedanistów, a póź-
niej w rzeczywistości wojennej, 
w ich walce o niepodległość 
Rzeczypospolitej Polskiej.

- Kiedy rozmawiałem, ze 
świętej pamięci Brunonem 
Zwarrą i chciałem go zapytać 
o Gedanię, to spojrzał na mnie 
i powiedział "Co? Chcesz pytać 
o Gedanię? Ja już wszystko na-
pisałem." - powiedział dr hab. 
Janusz Trupinda, dyrektor 
Muzeum Zamkowego w Mal-
borku, autor scenariusza wysta-
wy i monografii poświęconej 
KS Gedanii. - W zasadzie moi 
przedmówcy wszystko o Ge-
danii powiedzieli, scharakte-
ryzowali to zjawisko, które 
przekracza granice sportu. Za-
stanawiałem się co powiedzieć 
na wstępie wystawy żeby nie 
opowiadać o poszczególnych 
eksponatach. To nie są wszyst-
kie zachowane, ale większość 
z tego co ocalało. Jest coś 
w tym zjawisku, które nazywa 
się Gedania, coś urzekającego. 
Przychodzą mi do głowy trzy 
rzeczy. Po pierwsze entuzjazm. 
Entuzjazm grupki chłopaków, 
którzy w 1922 roku zakłada-
ją klub. Zakładają klub nie po 
to, żeby uprawiać sport, piłkę 
nożną. Oni już grali w piłkę 
w barwach Towarzystwa Gim-
nastycznego "Sokół", ale oni 
chcieli czegoś więcej - rywali-
zacji, chcą emocji, chcą adre-
naliny. Oni to robią. Rzucają się 
na głęboką wodę. Co więcej ten 

entuzjazm zatacza coraz szersze 
kręgi. Wkrótce dołączają do 
nic panowie, dobrze sytuowa-
ni przemysłowcy, bankierzy, 
urzędnicy Polskich Kolei Pań-
stwowych w Gdańsku, którzy 
tworzą sekcję motocyklową, 
sekcję strzelecką, do której po-
trzebne było dobre usytuowanie, 
uposażenie, bo przyjmowano do 
nich tylko osoby mające własny 
sprzęt. Bardzo szybko dołą-
czają do tych panów starszych 
i młodszych panie. W końców-
ce lat dwudziestych jest najlicz-
niejszym klubem sportowym 
w Wolnym Mieście Gdańsku. 
I to jest coś co jest odnotowa-
ne przez wszystkie ówczesne 
gdańskie media, budzące bar-
dzo duże zdziwienie niemiec-
kich klubów sportowych. Druga 
rzecz, która nas przyciąga w tej 
historii to jej tragizm. Ci młodzi, 
w większość młodzi, ludzie zna-
leźli się trochę nie w tym miej-
scu, nie w tym czasie. To miej-
sce czyli Wolne Miasto Gdańsk, 
które teoretycznie miało być 
przestrzenią, w której Polacy 
mieli mieć zapewnione swoje 
prawo do życia, które Gedaniści 
uważali za swoje miasto bardzo 
szybko stało się miastem wro-
gim. Ze wszystkimi tego kon-
sekwencjami. Klub Sportowy 
Gedania był taką oazą wolności, 
przestrzenią gdzie jego członko-
wie, ci aktywni i ci wspierający, 
jak również wszyscy, którzy 
chcieli wspierać Gedanię, znaj-

dowali bezpieczeństwo, spokój. 
Niemcy bardzo bali się tej jed-
ności, tej tak dobrze działającej 
struktury, ale bali się także tych 
ćwiczeń, które wzmacniały 
tężyznę fizyczną i sprawiały, 
że nie można było bezkarnie 
zaczepić Polaka na ulicy. Bali 
się również sukcesów piłkarzy, 
pięściarzy. Policzkiem było 
zdobycie mistrzostwa Wolnego 
Miasta Gdańska przez piłkarzy, 
bokserów. To wszystko uwie-
rało i skończyło się dla Geda-
nistów tragicznie. 1 września 
1939 roku wyznacza cezurę, 
która jest cezurą tragiczną. Bar-
dzo wielu straciło życie, wielu 
dotknęły cierpienia, złamane 
były życiorysy, kariery. Trzecia 
rzecz, która nas przyciągło to 
coś co mamy wpisane w polską 
tradycję narodową - my lubimy 
przegranych bohaterów, ale bo-
haterów, którzy walczą. Mi się 
nie wydaje, że Gedaniści prze-
grali.

Zwiedzającym wystawę towa-
rzyszył zespół kuratorski z prof. 
Januszem Trupindą na czele. 
W jego skład weszli pracowni-
cy Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku: Wojciech Grott
z Działu Naukowego, Patryk 
Dąbrowski z Działu Zbiorów 
oraz Łukasz Gurfi nkiel z Dzia-
łu Wystaw.

Patronat honorowy nad eks-
pozycją objął prezydent RP An-
drzej Duda.

Tomasz Łunkiewicz
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Polscy malarze w Wolnym 
Mieście Gdańsku
Przewaga malarzy niemieckich nad polskimi na terenie Wolnego Miasta Gdańska była znaczna. O ile możemy mówić o sześciu 
czy siedmiu polskich artystach przyznających się do polskich korzeni i mówiących w języku polskim, to ich niemieckich 
odpowiedników mogło być blisko dziesięć razy więcej. Jednak sztuka eksponowana przez polskich twórców w wielu wypadkach 
prezentowała o wiele wyższy poziom. Niestety nie przekładało się to na ilość organizowanych wystaw.

W grudniu 1923 roku otwarto w Wolnym Mieście Gdańsku 
pierwszy polski salon artystyczny zajmujący się sprzedażą dzieł 
sztuki. Salon otwarto przy ulicy Zbytki (Ketterhagergasse 9. II p.) 
staraniem p. A. Fijałkowskiego. Na otwarcie galerii postarano się 
o dobrą reprezentację polskiej sztuki i tak na wystawie znalazły się 
prace: prof. Pautscha z Poznania, Vlastimila Hofmana z Krakowa, 
Ćwiklińskiego, hrabiego Zyberk-Platera, Lipczynskiego, Chlebow-
skiego i Mokwy. Jak pisała "Gazeta Gdańska": „Celem utrzymania 
placówki tej przyobiecały poparcie sfery artystyczne z Warszawy, 
Krakowa i Poznania”.

Nie wiadomo jak długo funkcjonował salon, ale prace malarskie 
w Gdańsku sprzedawała jeszcze Księgarnia Polska Romana Czar-
lińskiego przy ulicy Garncarskiej (Töpfergasse 19).

Stanisław Przybyszewski

Jedną z ważniejszych osobowości polskiej sztuki, która pojawiła 
się na początku powstania Wolnego Miasta Gdańska był Stanisław 
Przybyszewski, który wywarł duży wpływ na berliński ruch moderni-
styczny i samego Strindberga. Pisał sugestywne teksty o kulcie sztuki 
jako jedynego absolutu. Był skandalistą i tworzył wokół siebie atmos-
ferę legendarnej postaci europejskiej sztuki. Zaprzyjaźniony z Edwar-
dem Munchem, dążył do zainicjowania polskiego ekspresjonizmu. 
W 1920 roku pojawił się w Gdańsku gdzie do 1924 roku przepraco-
wał w Polskich Kolejach Państwowych jako tłumacz. W 1922 roku 
uczestniczył w powołaniu do życia Gimnazjum Polskiego w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Okazał się wielkim patriotą, chętnie manifestował 
w mieście swoją przynależność do polskiego środowiska.

Stanisław Brzęczkowski

Drugą ważną postacią tego okresu jako polski obywatel w Wol-
nym Mieście Gdańsku był Stanisław Brzęczkowski. Współpraca 
z dr Aleksandrem Majkowskim, Stanisławem Przybyszewskim, 
Władysławem Pniewskim i Marianem Mokwą nadawała jego dzia-
łalności coraz większego znaczenia. Uczestniczył przy wydawaniu 
od 1926 roku miesięcznika artystyczno-literackiego „Fale”. Praca 
ta umacniała wiarę kierunku i słuszność jego twórczości. Brzęcz-
kowski publikował swoje prace, ale również projektował okładki 
„Fal”. Jego drzeworyty stawały się coraz lepsze, powstające rodza-
jowe cykle oraz nadmorskie akwaforty często wypełniały szpalty 
miesięcznika. Poza pracą w Dyrekcji Polskich Kolei Państwowych 
działalność artystyczna i społeczna wypełniała artyście czas. Był jed-
nym z założycieli klubu sportowego Gedania i przez długi czas był 
członkiem zarządu klubu, ostoi polskości w Gdańsku. Udzielał się 
również w innych organizacjach, ale najbardziej czynny był w To-
warzystwie Przyjaciół Nauki i Sztuki, wokół którego skupiała się 
cała polska działalność kulturalna w Gdańsku. W 1923 roku artysta 
zaprojektował plakat Klubu Sportowego Gedania.

Razem ze Stanisławem Przybyszewskim i Marianem Mokwą byli 
działaczami TPNiS (Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki), współ-
organizowali pierwszą polska wystawę malarstwa współczesnego 
w Gdańsku. Sprowadzili ją z Krakowa w lutym 1924 roku. Ale 
działalność Stanisława Brzęczkowskiego mocno nie podobała się 
konserwatywnym członkom BBWR (Bezpartyjnego Bloku Współ-
pracy z Rządem) w końcu artysta został karnie przeniesiony do pra-
cy w Tczewie. Powodem były jego radykalne poglądy. Następstwem 
tego były coraz silniejsze kontakty artystyczne ze środowiskiem 
w Bydgoszczy i nawiązaniem współpracy ze sprawnie działającym 
tam Związkiem Artystów Pomorskich, skłoniło to Brzęczkowskego 
do przeniesienia się do swojego rodzinnego miasta.

Marian Bohusz-Szyszko

Wyjątkową postacią na terenie Wolnego Miasta Gdańska był przy-
były tu w 1929 roku krakowski malarz Marian Bohusz-Szyszko. 
Mieszkał w Gdyni, ale pracował w Gdańsku. Po wojnie okazał się 
mentorem polskich artystów na obczyźnie. Pochodził z rodziny Ko-
ziełł-Poklewińskich. Ukończył gimnazjum w Wilnie. Od 1913 roku 
należał do harcerstwa. Po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej 
rozpoczął studia na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. Stefa-
na Batorego w Wilnie pod kierunkiem Ferdynanda Ruszczyca. Przez 
pewien czas uzupełniał wiedzę w krakowskiej akademii u prof. Józefa 
Mehoff era. W 1929 zamieszkał w Gdyni, tam został prezesem lokal-
nego Związku Zawodowego Polskich Artystów Plastyków, wykładał 
w Gimnazjum Polskim w Wolnym Mieście Gdańsku, gdzie w 1934 
roku zorganizował swoją pierwszą wystawę. Trudno też przypisać mu 
działalność artystyczną wyraźnie wskazującą na wątki gdańskie.

Przedwojenna sztuka artysty osadzona w akademickich war-
tościach i obozowym realizmie dopiero po wojnie rozwinęła się 
i uzyskała artystyczną wolność. Wrześniowa kampania 1939 roku 
zakończyła się podczas obrony Oksywia, wówczas dostał się do 
niewoli. Internowany w Ofl agu II B Arnswalde prowadził kursy ry-
sunku i matematyki. Po wojnie we Włoszech wstąpił do II Korpusu 
Polskiego i po demobilizacji w 1947 roku zamieszkał w Wielkiej 
Brytanii. Związany z polskim środowiskiem na obczyźnie do poło-
wy lat 80. pozostał jego nie tylko duchowym przywódcą, ale kiero-
wał dużą grupą młodych studentów artystycznej uczelni.

Był malarzem o bardzo wykrystalizowanych poglądach, bezpardo-
nowo zaliczał się do przeciwników polskiemu socrealizmu jak i nastę-
pującym po nim pop-arcie. Dożywotnio pełnił funkcję prezesa Zarzą-
du Plastyków Polskich. Jego uczniowie Sekcji Plastycznej Wydziału 
Kultury i Sztuki II Korpusu Wojska Polskiego już w Anglii utworzyli 
malarską ”Grupę 49” Wystawiał w londyńskiej Galerii Drian.

Po wojnie zmienił styl malowania, formy stały się swobodniejsze, 

wyraźnie odszedł od realizmu. Pozostał jednak pod wpływem dzia-
łań ekspresyjnych i przedwojennej tradycji malarzy kręgu paryskie-
go i niemieckich ekspresjonistów z grupy Der Strum i Die Brücke. 
Jako dojrzały artysta pozostawił po sobie głębokie religijne dzieła, 
które najbardziej oddają jego twórczość. Malował także pejzaże, 
jednak nie te, które przypominały mu, gdański etap jego życia, ale 
te które przypominały jego ukochaną Wileńszczyznę.

Artysta zmarł w założonym przez angielską żonę hospicjum św. 
Krzysztofa w Londynie.

Marian Bohusz-Szyszko (1901, Trokienniki - 1995, Londyn)
Trzej pozostali polscy artyści Wolnego Miasta Gdańska: Marian 

Mokwa, Stanisław Chlebowski i Albert Lipczynski na łamach "Ga-
zety Gdańskiej" byli już kilkukrotnie prezentowani.

Stanisław Seyfried

Marian Bohusz-Szyszko

Marian Bohusz-Szyszko, Chrystus w koronie cierniowej Stanisław Brzęczkowski, Kartuzy, Kościół, autolitografi a

Stanisław Przybyszewski
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Lato to idealny czas, aby ruszyć w nieznane lub chociaż poznać albo nawet odkryć na nowo miejsca, w których żyjemy. Turyści 
przybywający nad morze często nie zdają sobie sprawy z tego, że tereny nadmorskie to nie tylko piękna złocista plaża, lecz 
także wspaniałe lasy pełne tajemnic, ciekawych historii, osobliwości przyrodniczych i atrakcji turystycznych. W najbardziej 
wysuniętym na wschód Nadleśnictwie Elbląg w Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Gdańsku poczuć się można jak 
w miniaturowej Polsce. Są tu „góry”, morze, lasy, jeziora, zabytki, i bujna mocno zróżnicowana przyroda. Proponujemy więc 
wycieczkę lasami Nadleśnictwa Elbląg. 

Wyprawę możemy zacząć 
na Mierzei Wiślanej, na naj-
wyższej stałej wydmie w Eu-
ropie - Wielbłądzim Garbie. 
Najwyższy punkt wydmy 
osiąga 49,5 m. wysokości 
i zwieńczony jest drewnia-
nym punktem obserwacyjnym 
zbudowanym przez lokalnych 
leśników. Z jej szczytu rozcią-
ga się widok  na wody Zalewu 
Wiślanego i Zatoki Gdańskiej 
oraz znajdującą się na prze-
ciwnym brzegu Wysoczyznę 
Elbląską. W poszukiwaniu 
Wielbłądziego Garbu powin-
niśmy wybrać się do Kryni-
cy Morskiej, a dalej ruszyć 
w kierunku Piasków. Możemy 
tam dotrzeć na rowerze z wy-
korzystaniem trasy rowerowej 
R10 malowniczo przebiega-
jącej pięknymi lasami i brze-
giem morza. Odwiedzając 
Wielbłądzi Garb, warto także 
udać się parę kilometrów da-
lej na górę Pirata, na której 
stoi wieża do obserwacji pta-
ków – owoc współpracy or-
nitologów ze Stowarzyszenia 
Drapolicz i elbląskich leśni-
ków. Tu możemy rozpocząć 
naszą przygodę z obserwacja-
mi ptaków. Najlepiej uczynić 

to w drugiej połowie sierpnia 
i wrześniu, gdy rozpoczyna 
się jesienna migracja ptaków. 
Zanim zaczniemy podziwiać 
ptaki, w trakcie przelotów 
proponujemy wcześniej udać 
się do rezerwatu przyrody 
Kąty Rybackie, w którym za-
poznamy się ze zwyczajami 
kormoranów i czapli siwych 
tworzących kolonię, która 
w znaczący sposób wpłynęła 
na lokalny krajobraz leśny. 

Nie tylko okolice Zalewu 
Wiślanego i Mierzeja Wiśla-
na to raj dla ptaków i ich pod-
glądaczaczy - birdwatcherów. 
Wisienką na tym ptasim tor-
cie jest  jezioro Drużno. Co 
je wyróżnia? Stwierdzono tu 
występowanie ponad 200 ga-
tunków ptaków, z czego oko-
ło 100 gniazdujących. Obszar 
jeziora został wpisany na li-
stę konwencji Ramsarskiej, 
a więc obszarów wodno-
-błotnych mających znacze-
nie międzynarodowe. Wokół 
jeziora wytyczony jest szlak 
rowerowy, natomiast mniej 
zapaleni kolarze swoje rowe-
ry mogą zapakować na statek 
by podziwiać ten wyjątkowy 
rezerwat od „wewnątrz”. 

Tu jednak turystyczne atrak-
cje Nadleśnictwa Elbląg się 
nie kończą, a kto wie może 
dopiero się rozpoczynają. Ze 
statku na jeziorze Drużno 
każdy turysta zwróci uwa-
gę na majaczącą w oddali 
„górę”  zwaną Wysoczyzną 
Elbląską. Ta osiągająca w naj-
wyższym punkcie niemal 200 
m wysokości morena czo-
łowa, skrywa w sobie wiele 
fascynujących historii ludzi 
zamieszkujących te tereny 
od ponad 11 tyś lat. Tereny 
te zasiedlane były niemal 
nieprzerwanie od ustąpienia 
ostatniego zlodowacenia. 
Z wyjątkowej lokalizacji tych 
ziem korzystali miedzy inny-
mi Goci, Gepidzi, Wikingo-
wie czy Prusowie. W lasach 
nadleśnictwa do dziś mo-
żemy wędrować ścieżkami 
dawnych ludów zdobywając 
między innymi grodziska 
w Łęczu, Tolkmicku, Ka-
dynach i Weklicach.  Warto 
odwiedzić  urokliwą i bardzo 
klimatyczną wieś - Kadyny, 
na skraju której napotkamy 
ponad 200-letnie buki chro-
nienie w rezerwacie "Ka-
dyński Las", na straży które-

go stoi jedno z najstarszych 
i największych drzew nie 
tylko na Pomorzu, ale w ca-
łej Polsce - pomnik przyrody 
Dąb Bażyńskiego. To impo-
nujące drzewo liczy ok. 700 
lat, a jego pień ma ponad 10 
metrów obwodu. Żeby je ob-
jąć, trzeba wybrać się do Ka-
dyn sporą grupą…, najlepiej 
na rowerach. Górskich rowe-
rach. Dlaczego górskich? Bo 
właśnie tu rozpoczyna swój 
bieg 25-kilometrowy rowero-
wy szlak MTB.

Na trasie rowerzyści napo-
tkają liczne podjazdy i zjaz-
dy o łącznym przewyższeniu 
ok. 250 m, a także różnego 
rodzaju nawierzchnie od bru-
kowanej drogi, po piaszczyste 
ścieżki. Zapłatą za trudy jazdy 
w takim terenie będą przepięk-
ne widoki rozciągające się ze 
szczytów wzniesień Wyso-
czyzny Elbląskiej. Widoki te 
podziwiać można nie tylko ze 
wspomnianej trasy rowerowej 
ale także z punktów widoko-
wych przygotowanych przez 
leśników. Polecamy Wieżę 
obserwacyjną w Kadynach 
wieńczącą ścieżkę przyrodni-
czo-historyczną, opowiadają-

cą bogatą historię tego miej-
sca i opisującą jego przyrodę. 
Z Kadyn warto udać się w pie-
szą wycieczkę Czerwonym 
Szlakiem Kopernikowskim 
w stronę wsi Pruchnik, gdzie 
po drodze wędrując najbar-
dziej górzystym obszarem 
Wysoczyny Elbląskiej, wypo-
cząć można na punkcie wido-
kowym im. Carla Pudora we 
wsi Suchacz, odbudowanym 
z inicjatywy mieszkańców wsi 
przez leśników i we współ-
pracy z Elbląskim oddziałem 
PTTK. Z tego miejsca rozpo-
ściera się imponująca pano-
ramą niemal całego zalewu 
Wiślanego i Mierzei Wiślanej. 

Niemal każda wieś i mia-
steczko na Wysoczyźnie El-
bląskiej wiąże się z licznymi 
legendami, wspaniałymi za-
bytkami czy niesamowitymi 
historiami, a podziwianiu 
ich towarzyszy nam szum 
mieszanych i liściastych la-
sów z licznymi rezerwatami 

przyrody, małymi oczkami 
wodnymi i starymi drzewa-
mi chronionymi jako pomni-
ki przyrody.  W odkrywa-
niu tego regionu na pewno 
bardzo pomocna okaże się 
stworzona przez elbląskich 
leśników i pracowników Par-
ku Krajobrazowego Wyso-
czyzny Elbląskiej, aplikacja 
mobilna pod nazwą Kraina 
Buka, proponujemy także 
skorzystać z leśnego porta-
lu „Czas w Las”, w którym 
znajdziemy nie tylko atrak-
cje turystyczne Nadleśnictwa 
Elbląg, ale wszystkich lasów 
w całym kraju. Jako dodat-
kowa pomoc może okazać 
się także aplikacja mBDL, 
w której między innymi 
znajdziemy strefy wolnego 
biwakowania w lesie, kryją-
cych się pod nazwą program 
„Zanocuj w Lesie”. 

Zapraszamy więc do odkry-
wania lasów Nadleśnictwa El-
bląg. Do zobaczenia w lesie. 

Turystyczne atrakcje 
Nadleśnictwa Elbląg 

Fot. Jan Piotrowski
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Wakacje na farmie
Podczas turnusów półkolonijnych z Gdańskim Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego kolonijne grupy odwiedzały farmę 
w Czerniewie. 

Ta specyficzna farma daje 
możliwość bytności z na-
turą. Napotkać tam można 
zwierzęta hodowlane, a więc 

konie, krowy, owce. Pobyt 
wśród zwierząt, możliwość 
pogłaskania, przytulenia 
czy wzięcia na ręce dawały, 

dużo frajdy podopiecznym 
GZSiSS. Oprócz poznawania 
zwyczajów zwierząt młodzi 
koloniści mogli zapoznać się 

z bogatą ofertą uprawianych 
warzyw jak również wytwa-
rzanych przetworów. Ponad-
to dzieci mogły uczestniczyć 

w zbieraniu płodów rolnych 
uprawianych w tym miejscu, 
a z zebranych warzyw i owo-
ców przygotować smacz-

ne dania. Całości spotkania 
z naturą dopełniło ognisko. 
Wszystko to podane w ekolo-
gicznej formie.
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